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Alleluja: 


Cały świat chrześcijański obchodzi 


dziś wielkie święto Zmartwychwstania! 
Zmartwychwstał Chrystus! Zmar- 
twychwstał Zbawiciel świata! 
I'cały świat chrześcijański w dniu 
tym Święci wielkie święto odkupienia i 
zbawienia! : 
. Święto Zbawienia! Święto wyba 
wienia! Święto zapowiedzi lepszych 
czasów! - : 
| Więc też dzień ten cały świat chrze- 
ścijański święci, jako jedno z najwięk- 
szych świąt swoich. . 
Dziś święto wyzwolenia! Dziś wiel- 
kie święto! | AE 
„l dzień ten napawa nas zawsze na- 
dzieją lepszych czasów. i 
Dzień Zmartwychwstania daje nam 
nadzieję, że skończą się dni smutku a 
nastaną dni wesela! i 
Obyż te dni wesela zawitały jak 
najprędzej... : 
- Tego życzy Narodowi Polskiemu, 
czytelnikom i przyjaciołom „Gazety” . 
REDAKCJA. i 


źmatwychwstanie. 


Pękają lody, topnieją śniegi, 
Tarza się głuchy grom w chmurze— 
Wędrownych ptaków płyną szeregi, 
Budzi się życie w naturze. 


Pierwiosnek senny głowę wychyla 

I patrzy w niebo i w słońce — 
Jak drżące struny arf, lada chwila 
| Zaszumią wierzby płaczące. 


Ziemia zieloną”pierś swą odsłania, 
Zimowe zrzuca okrycie — 

I wita wielki dzień Zmartwychwstania, 
Powracające znów życie. > 


Świat się rozbudza, wstaje z bezruchu, 
Tętn ciepłych już nie ostudzisz — 

Drga życiem wszystko—a ty, mój duchu! 
„Kiedyż się z martwych obudzisz? 


Jakaś się ciemność na niebie wali, 
Zagłady unosi fala — 

l w ciemność płyniesz na owej fali, 
- niebo. wciąż się oddala. 


Ludzie się łączą w bratnim łańcuchu, 
Płyną radości łzy z powiek — 
Zbudź się, mój duchu, ocknij się, duchu— 

Światem zawładnął Bóg-człowiek!-— 


Spójrz! odwalony ciężki głaz groty, 
Dni już minęły żałoby — 

A tobie krwawe widmo Golgoty, 

| A tobie wciąż się śnią groby! 


Przetrzyj powieki!—z wiatrem się;buja 
a Śmiertelna Chrystusa szata — 
W powietrzu dzwoni pieśń: Alleluja! 

I płynie przez obszar świata. 
Widzę—grób pusty; słyszę—pieśń dzwoni; 

` Cień Boski gonię oczyma— 

Kryje go obłok, błękit Go chroni, 

„Ale na ziemi Go niema!. 
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Rok V. 


z 3 A 
Bądźmy dla wieków złotą skarbnicą, 
Dla gromów — skałą granitu. 
(J. Ochorowicz). 


Rozkołysały się dzwony świątyń na 


całej Polskiej ziemicy. 

Rozkołysały się i spiżowemi dźwię- 
ki oznajmiają zwycięstwo światła nad 
ciemnością, tryumf sprawiedliwości nad 
gwałtem, prawdy nad fałszem, ziszcze: 
nie się nieśmiertelnego przykazania ubo- 
giego Cieśli z Nazaretu — wszechpotę- 
żnej, wszechludzkiej M łości! 

Dla nas Wielka to Noc, głosząca 
hejnał Zmartwychwstania duszy Narodu, 
przepotężna pieśń, brzmiąca niezagasłą 
wiarą w wiosenne Jutro. 

W tumanach pożogi wojennej, z ła- 


~ 


Chrystus i dziecię,- 


_ - Pewnego wiosennego południa Chry- 
stus, zatopiony boskiemi źrenicami w 


świetlanych niebios błękitach, na których 


małe aniołki o białych, łopocących cicho 
skrzydełkach, porozwieszały koronkowe 
obłoczki, utkane z rosy porannej, zwró- 
cił swe oczy na ziemię, aby się wido- 
kiem Szczęścia i Wesela nacieszyć. A kie- 
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nów pól naszych, obficie zroszonych 
strumieniami łez i krwi, a cierniami bo- 
leści porosłych, wzbija się w bezmiary 

ymn wiosenny—nieugasły żar, jak Znicz 
święty, ożywia iskry nadzieji, w popiele. 

I z każdej piersi zrywa się nieprze- 
parta żądza bujnego, swobodnego roz- 
kwitu. | 

Święto tryumfu sprawiedliwości na- 
deszło. 

Nadchodzi dzień Zmartwychwsta- 
nia, idzie nowe życie, kroczy szybko 
zwycięstwo Światła nad Ciemnością. 

Hejnał lepszej doli dla nas, roz- 
brzmiewa w tę oto Noc Wielką i płonie 
coraz jaśniejszym płomieniem! 

d nas zależy podsycić ten pło- 
mień, aby przyświecał nam aż do ostat- 
niej chwili Zmartwychwstanial... 


—<O>— 


dy patrzył, przebijając wzrokiem powie- 
trza fale i niebios opony, marszczyć się 
jęły pogodne dotąd brwi Jego i zdumie- 
nie wielkie zasępiło Mu twarz. A kedy 
patrzył, boleścią wezbrało serce Jego, 
iż Męka i Krzyż nie dały ludziom Pełni 
Szczęścia, iż źle na ziemi dzieje się 
jeszcze, iż klęska, ból i nienawiść cpa- 
nowały dusze ludzkie. I wziąwszy na się 
postać starca-pielgrzyma, zstąpił Chry- 
stus ze złotego tronu niebieskiego i 
wsparty na promieniach słońca, spłynął 
na ziemię. 

Ptaki, świergocąc, krążyły dokoła 


Boskiej Jego Głowy — ludzie jeno, ska- 
mieniali w bólu i zatwardziali w niena- 
wiści, nie widzieli świetlanych promieni, 
bijących z Chrystusowego czoła, albo- 
wiem zaćmił się wzrok ich, jako głębi- 
ny wód w burzę. 

I długo, długo chodził Chrystus po 
ziemi, a coraz więcej marszczył brwi swo- 
je święte. Strasznem, okrutnem było 
życie człowiecze! 


Męka codzienna, męka krwawa zdu- 
siła w sercach najszlachetniejsze pory- 
wy, przepaliła je ogniem bolesnym na 
ołów, krew czerwoną stopiła. 

Bliźni witał bliźniego swego po- 
chmurną, złą twarzą i pełnemi niedo- 
wierzania i obawy oczyma, żali mu ten 
krzywdy jakowej nie uczyni. 


Dusze i serca wynoszono na targi 
publiczne i kupowano na funty, a kto 
miał jaśniejszą i lepszą—temu większą 
cenę płacono. 

Łzy, krew i życie ludzkie stały się 
przedmiotem handlu i hucznie obrado- 
wali kupcy w domach swoich, jakie ną 

"łzy i krew ceny naznaczyć. 


I końca nie było męce, krzywdzie 
i hańbie łudzkiej—a Chrystus stąpał ci- 
cho, bosą nogą, po wiejskich ugorach, 
po miedzach żytnich, po miejskich bru- 
kach, a zgroza biła Mu z oczu świętych, 
że Jego Męka nie wszystko spełniła 
jeszcze, że szatan na ziemi cieszy się 
tryumfem. 


I w przebolesnem wędrowaniu tem 
swojem ujrzał Chrystus małe dziecię, 
zbiedzone i wynędzniałe. 

Dziecko ściskało paluszkami skórę 
czerstwego chleba i zalęknionemi oczy- 
ma wodziło dokoła. j 


I wezbrało litością serce Chrystuso- 
we—zerwał płaszcz ze swych ramion i 
okrył nim łachmany dziecięcia, ałbo- 
wiem chłód wieczorny objął już ziemię. 
I ujął bose stopy dziecka w swe dobre, 
miłosierne dłonie. 


A dziecina wyciąga do Chrystusa 
swe nikłe rączęta, szczebiocąc radośnie. 

A Chrystus pytał: Powiedz mi ma- 
leństwo, gdzie ojciec i matka twoja? 
Gdzie dom i szczęście twoje? 

"A dziecina cicho, cichutko, smutnym 
głosikiem wyjęczała: Niema mamy... 

— A ojciec twój? a 

- — Daleko... 

— I samo tak, samo przepędzasz 
dni całe na tem śmietnisku? Gdzie dom 
twój, gdzie szczęście twoje dziscięce, 
gdzie pogoda oczu twoich i duszyczki 
nieskalanej życiem jeszcze? 


...A dziecina zaczęła opowiadać 
o wilgotnych ciemnych izbach piwnicz- 
nych, do których nigdy słonko jasne nie 
zagląda—o czerstwym chlebie, którego 
często braknie —0 dniach samotnych 
głodnych i chłodnych—nocach pełnych 
często narzekań i łajań pijanego roz- 
paczą opiekuna. | 


* O śmierci matki opowiadała dzieci- 
na—jak złożono ją do prostej, z desek 
nieheblowanych zbitej, trumny i na cmen- 
tarz poniesiono. 

nędzy i poniewierce opowiadała 
dziecina—a Chrystus siedział cicho, za- 
myślony i łzy bolesne chmurzyły Mu 

Boskie źrenice. 
~ l wrócił Chrystus w niebiosa ze 
smutną a bolesną twarzą—a nad ziemią 
zaszło krwawe ogniste słońce i mrok 
kirem pokrył mękę i nędzę ludzką. 

l długo, długo myślał Chrystus o 
Krzyżu swoim, Cierpiąc ogromnie, że nie 
nastał jeszcze czas Królestwa Bożego 
na ziemi... * ; 

I czekał Chrystus... 

J. P. 
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„Bajka nie bajka. 
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„Hen za gajami cyprysów, za szczy- 


tami śnieżnemi i za morzem szafirowem, 
stoi zamek kcralowy, osypany kwieciem 
róż purpurowych, liljowych bzów i srebr- 
nych od rosy jaśminów. 

A wokół zamku rozciąga się ogród— 
istny cud świata! 

Nad szmaragdowym kobiercem nie- 
koszonych nigdy traw wznoszą się drzewa, 
okryte welonem białych lub blado - różc- 
wych kwiatów. Spodem zaś stoją barw::e 
zioła, muskane skrzydłami mnóstwa tęczo- 
wych i białych motyli, 

A wśród tej powodzi kwiecia rozlega 
się srebrzystą kaskadą pieśń słowika, świer- 
got śmigłych jaskółek i klekot bocianów. 

W zamku korałowym mieszka Wio- 
sna wraz z siostrzycami: Wiarą, Nadzieją 
i Miłością, Dobrze im byio z sobą, szczę- 
śliwie i radośnie, a jako dobra i miłosier- 
na królewna, Wiosna co rok wysyłała do 
ludzi gońców swych z darami w postaci 


Echa tygodniowe. 


„Świąt nie obchodzę“, — Moje 
„Święcone". — Nie wyrzekajmy: 

— Ja bo tam świąt nie obchodzę... 

Wygłaszanie takiego zdania słyszy 
się na każdym kroku. Zdawałoby się, że 
żyjemy w jakiejś nieodkrytej dotychczas 
krainie wolnomyślicieli. 

W rzeczywistości jednak kwestja „nie- 
obchodzenia świąt“ nie jest jakąś dekla= 
racją bezwyznaniową, lecz wprost wywo- 
łana została warunkami, które nakazują 
nam zachowywać wszelkie możliwe Oszczę- 
dności w budżecie, 

„Niezbędniejszą jest para zelówek, niż 
indyk nadziewany. 

Najtrudniej to będzie wytłumaczyć 
naszym milusińskim, przyzwyczajonym do 
tradycji, aby raz w rok około Wielkiej 
Nocy wydłubywać rodzynki i migdały z 
placków, 

No ale trudno. Wskutek niemożno- 
ści zaspokojenia swych tradycyjnych przy- 
zwyczajeń, najdobitniej pojmą, co to jest 
wojna światowa. 

Chociaż u wielu naszych gospodyń, 
pozbawionych rozkosznych trosk, połączo- 
czonych z przygotowywaniem „Święcone- 
go”, ai u wielu naszych panów (?) domu, 
„CO to, panie, świąt nieobchodzą*, widzę wy- 
dłużone i kwaśne miny. 

Dla tych „właśnie „nieszczęśliwych* myśl 
moja pracuje, by wynalezć coś, coby im 
tradycyjny stół wislkanocny zastąpiło. 

Czyż jeśli niemożna widzieć i rozko- 
szować się smakołykami, zastawionymi na 
półmiskach, niema sposobu zastąpić ich 


GAZETA ŁÓDZKA. 


ŚWIĘTO WIOSNY. | 


— 


Pierwsze tchnienie wiosny powiało na świat 
cichy i radosny, wyjrzał pierwszy kwiań;, 
w złote blaski świtu, ponad ziemski pył 
do niebios błękitn skowronek się wzbił, 
i z przejrzystej toni, kędy sięgnąć wkrąg, 
srebrną piosnkę dzwoni na obszary łąk, 
w nowym życia cudzie wieści przyjście ZÓTZ: 
Lmdzie, dobrzy iudzie! wiosna, wiosna już! 


Takie zwykłe święto, i Glaczegoż to 
w dnszę odemknięią nowe siły tchną? 
Zapomniała ona o jesiennych łzach, 
zimy moc zwalczona, runął zwątpiefi gmach, 
serce gorejące zmartwychwsiało zńów, 
patrzy w młode słońce, szuka dawnych snów, 2 
w nowym życia cudzie rwie się w šwiallo zórz: 

ludzie, dobrzy ludzie! wiosna, wiosna już! 


Po chatach i dworach, jak za dawnych lat, 

o cichych wieczorach myśl wybiega w Świat, 

starych wspomnień szuka, rozproszonych w mgle 

i do mogił puka, co zapadły się, 

a z mogiły starej, lśniącej łzami ros, 

hymn potężnej wiary odpowiada w głos: 

w nowym życia cudzie dążcie w błaski zórz. 
kndzie, dobrzg ludzie! wiosna, wiosni już! 


Wielki dzień kochania, wielki serca dzień, 
Święto Zmartwychwstania, kiedy ginie cień, 
Chrystusowe godło, żywa Świata treść, 
będzie ludzkość wiodło, by ją w górę wznieść; 
nad poziomą nędzę, ponad fałsz i kła 
rzuci jasną przędzę z idealnych lam, 
w nowym życia cudzie wskaże lot do zórz. 

budzie, dobrzy ludzie! wiosna, wiosna już! 


Aa 


kwiecia i pieśni... Aż pewnego razu, gdy 
Wiosna w ogrodzie czarownym gwarzyła z 
siostrzycami, splatając barwne wieńce, ra= 


dosna szczęściem ludzi, do których goń-. 


ców swych wysłała, ukazała się jaskółka 
śmigła, która, ujrzawszy Wiosnę, do stóp 
jej przypzdła i żałosnym świergotem skar- 
żyć się poczęła: 


„Królewno naszal Wysłałaś ptaszęta 
swoje do ludzi, aby uprzyjemniały im ży- 
cie, i gniazda swoje pod strzechą wieśnia- 
czą zakładały... A oto, patrz krółewno: 

Zamiast chat zaalazłyśmy gruzy i zni- 
szczone gniazda nasze... zamiast łąk buj- 
nych i pól uprawnych — zdepfaną kopyta» 
mi końskiemi ziemię i skopaną na mogi- 
ły liczne... 

O królewno! Uczyń sprawiedliwość... 

Rozkaż, a opuścimy ludzi i powróci- 
my do królestwa twego, Wiosnol*— 

Długo jeszcze ptaszę-nieboże skarży- 
ło się na niewdzięcznosć ludzką, na krzy- 
wdę. wyrządzoną posłańcom Wiosny — a 
ona, rozgniewana i jak niebo pochmurna, 
z błyskawicami w pogodnych zwykle o- 
czach słuchała żałosnego świergotu jaskót- 


daleko sięgającą fantazją, wprost uzmysło- 
wić sobie tradycyjną zastawę? 

Sprobujmy tylko, a będziemy mieli 
tradycyjne „Święcone” i umysłową rozrywkę 
na te ciężkie czasy. 

A więc, przystępuję do menu wielka- 
nocnego, 

| _ Baby — tych, co nam suszą głowy, 
nigdy nie brakuje. Szczególny nadmiar 
w roku bieżącym, co potwierdzić mo- 
że K. O., któremu baby — rezerwistki sie- 
dzą na karku. 
Mazurki — zazwyczaj słodkie i prze- 
kładane, w roku bieżącym, z racji o- 
puszczenia nas przez „naszych“, możemy 
mieć obecnie jeszcze słodsze i przyje- 
mniejsze, szczególnie dla ucha i serca, jak 
naprzykład mazurek Dąbrowskiego: „Jesz- 
cze Polska nie zginęła...* — - 


Placki—tych nie mamy co żałować. 
Zawdzięczając sławetnej gospodarce $, pP 
Pieńkowskiego (Święć Panie nad jego du- 
szą!) nieraz, szczególniej podczas ślizga- 
wicy, padamy „plackiem* na naszych bru- 
kach, łamiąc sobie Bogu ducha winne 
kończyny. 

Szynki — te wyrastają jak grzyby pe 
deszczu; są jawne ze sprzedażą wódki do-. 
zwoloną i potajemne, również ze sprzeda-- 
żą wódki „po cichu* dla zaufanych gości, 
Te ostatnie przybierają nazwy kawiarni, 
restauracji, lub cafć-restaura"t. i 

Kiełbasa —wieprzowa.— Prawdziwą po- 


- dobno jadali ojcowie nasi. Gatunek ten 


zaginął jednakże z rozwojem sztuki ma- 
sarskiej. Lepiej więc nawet nie psuć so- 
bie żołądka byle Świństwem, iabrykowa- 
nem w obecnym czasie. 

Prosię.„—Okaz, spotykany w Łodzi na 


każdym kroku. Gatunek bardzo popular- 


ny, tolerowany w najlepszych nawet towa- 


< bas, 


ki, marszcząć coraz 'ardziej czarne łuki 
brew. 

„ Umilkly śpiewy w cza ownym ogre- 
dzie, motyle krążyć przestały wokół. zmar- 
twiałych kwiatów, pizerażenych gniewem 
królewny. " 

Wtem... w 


Za ogrodem czarowiym. srebrnemi 
trelami rozległ się smętny śpiew fujarki 
pastuszej. 

Pieśnią cichą skarga popłynęła tęsk- 
na, w której malowała się żałość za zni- 
szczonemi chatami i utraconą wolnością; 
nadzieja jaśniejszych dni; żal za szczęściem, 
za krwią serdeczną wylaną napróżno... 

Drgnęły i pochyliły się szczyty drzew 
i rozkwiecone zioła, jakby zasłuchane w 
skargę, co szła ku nim coraz cichsza, bo- 
leśniejsza.. A Wiośnie pod wpływem tego 
śpiewu twarzyczka chmurna rozj:Śniała się 
coraz bardziej, jak niebo — gdy po burzy 
na nie słońce garść promieni złotych rzuci. 

A w lazurowych toniach oczu zami- 
gotał błysk srebrny i perlista łza na dłu- 
gich rzęsach zawisła, 

Wycizgnęła ramiona śnieżne i za- 
drgał złotemi strunami harfiy melodyjny 
głos Wiosny: 

„Biogosławię was na drogę cierpie- 
nia ptaszęta i kwiaty moje! Albowiem po 
stokroć nieszczęśliwsi są ludzie:.. 

Wróćcie ptaszęła i budujcie zniszczo- 
ne gniazda swoje, a wolne — śpiewajcie 
tym, którzy są w niewoli... | 

A wy, kwiaty moje, okryjcie, krwią 
zroszoną ziemię i mogiły liczne stubatrw- 
ną szatą ra radość i wesele cierpiącym." 

Luśka. Macherska. 
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Uczona polka 
na katedrze uniwersyteckiej, 


I 


Przed kiłku dniami odbył się ostatni 


„wykład doktorski J. Joteyków ny w ps- 


ryskiem Coł'ćge de France, Tyle dziś pizee 
pływa i przewija się wokoło nss wypadków 
wielkiej i największej wagi, świadomość na- 
sza jest wciąż tak podniecona, uwaga na- 
pięta, nerwy wyczulone, że nie zwracamy 
uwagi na rzeczy pierwszorzędne, o ile nie 
należą do wojny, albo do rolityki w wiel- 
kim stylu gabinetów dyplomatycznych. Fakt, 
że na katedrze College de France stanęła 
polka, ma swoją doniosłość n'e tylko femi. 


nistyczną Í powszechną, ile że p. Joteyków- * 


Ba jest pierwszą kobietą, jakiej sądzono 
przemawiać w tym starożyfnym gmachu, 
gdzie przechowały się wspomnienia najwięk- 
szych genjuszów, 

„ Ta — jeśli nie wychylimy się poza 
granice ubiegłego tylko, porewolucyjnagu stu- 
lecia,—-uczył, przepowiadał przyszłość wiel- 
ki historyk i wizjoner, Michelei; tun obok 
niego uczył Quinet rasum z tymi dwoma 
—błski ich przyjaciel, wielki geniusz Polski, 
Adam Mickiewicz. 

Tu w ciąga lat długich uczył: Renan, 
Boissier, Berthelot, Tu wykłada Bergson, 
najsłynnieiszy filozof Francji, którego ros 


rzystwach. Cieszy się szacunkiem. Przy 
R i na pożegnanie podaje mu si? 
TĘKĘ. A 
Indyk—stoi na czele niemał każdego 
stowarzyszenia lub instytucji. Nadziewany 
jest zazwyczaj pychą, zarozumiałością i a- 
rogancją. „Nie przystępuj bez kija*—jak 
mów przysłowie. Indyczka jest zazwyczaj 
godną współtowarzyszką dozgonną życia 
indyka. i 

Cielęcinę — tuzinami spotykamy na 
deptaku Piotrkowskiej ulicy po stronie u- 
przywilejowanej. Zazwyczaj odziana w 
krótki, modny, fałdzisty kostjum, w wyso- 
kich jasnych bucikach. 


Głowizna — jeśli chodzi o „głowizny 
tęgie', to gatunek ten jest coraz rzadszy. 
Natomiast posiadamy  niesłychaną liczbę 
„głowizn ulicznych" z modnym przedzia- 
łem po środku. Głowiznaini takiemi wła- 
ściciele pierwszorzędnych cukierni i ka- 
wiarni dekorują okna swych zakładów od 
ulicy. f 

No i cóż, mili czytelnicy, czyż wobec 
tak wspaniałego, ułożonego przezemnie 
menu wielkanocnego, możecie jeszcze twier- 
dzić, że w tym roku nie macie dostatnie- 
go .„Święcornego*, mogącego zadowolnić 
najwybredniejsze gusty smakoszów? 

Sądzę, że zmienicie zdanie i z powo- 
du marnego braku realnej zastawy stołu 
wielkanocnego, przestaniecie powtarzać: 

— Ja Świąt w tym roku nie obcho- 
dz... — lecz przeciwnie obchodzić je be- 
dzie, lecz w inny sposób, tak jak tego po- 
waga chwili wymaga. 

Pomyślcie tylko, że chociaż baz kieł- 
s; szynek, indyków it. p. spędzacie 
święta te we względnym spokoju, we wła- 


_ polskiemu na tem polu. 
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‘dzina mieszka w Warssawia i Szczerze pol- 
"kie żywi uesucia, Po nim — draga s ko. 
‘Iei — przychodzi panna doteykówna po l= 
tiach siedmdziesięciu. 705 wto ; 
' W ciągu cstatułch lat pięćdziesięciu 
'nie było mowy o tem, aby polak mógł wy- 
Fkładać w uniwersytecie francuskim. Jest 
' wprawdzie w składzie profezorskim Francji 
(kilka ludzi © nazwiskach połskieh: Strowski, 
Żyromoski (w Tuluzie) — są to francuzi, 
's których pierwszy przypomniał sobie w 
chwili, gdy przechodził z Bordeaux do Pe- 
ryża na katedrę, opróżnioną przez „Fegusta 
(vie otrzymał jej w ostatecznym wyniku) że 
jest po:hodzen'a polskiego (jest synem emi- 
grania galicyjskiego z roku 1848, pierwszem 
tedy pokcleniem i już wynarodowionem!), Zie 
wiązał stosunki z polakami i m'at nawet us 
czyć się po pulsku. Przed prefesorem polas 
kiem zemykały się podwoje uniwersytetu. Na 
kutsdrach, w prasie anikano mowy o Pol- 
ce. Urhodziło to za dowód patejotyzmu — 
mówienie o Polsce uchodziło ga -— nieprzy=- 
zwoitość, „Quo vadiu* zdobyło mobie poczy- 
tność, jako dzieło katolickie, apologetyczne, 
misjonarskie, a n'edawno jeszcze możua było 
cglądać na wystawach „Bartka Zwycięzoę", 
jako przekład z języka rosyjskiege(!) W o- 
statnich latach kilka piszrzy, w ęcej rnchli- 
wych, próbowało wzniecić zainteresowanie 
dla sprawy polskiej. Jeden nawet ożenił sią 
z polką. Mówiono że w Sorbonie ma powstać 
katedra języka polskiego, Pan Strowski miuł 
- zapoczątkować przekłady klasyków literatury 
polskiej. 

Wybłada się w Paryżu literafhry skan- 
dynawakie i południowo ~ słowiańskie, jest. 
nawet katedra języka vęgierskiego, opłacana 
z do'acji rady miejskiej miasta Budapesztn, 
ale literutura i język polskil? 

Wobse tukich Btosuaków dotychozaso- 
wych powołanie p. Joteykówny do Paryża 
jest pod wzg'ędem naukowym tem bardziej 
doniysłem: przynosi ono chlubę imieniowi 

W cgłoszeniu ofi« 
cjalaem College de France nazywają ją „Sze- 
fem laboratorjum psychologicznego w Brat- 
seli", gdzie przebywała od kilku lat, a więc 
także przeszło rok czasu wojny. Okoliczno- 
ści te nie :mieniają fakta, że jest rodowitą 
połką, o czem powszechnie wiadomo. Jet 
też kobietą, a nigdy kobieta Jeszcza nie wy- 

 kładała w kelegjum, istniejącem przecież od 
roku 1530. Cudzoziemka nie może być 
profesorem w Kolegjum Francuskiem. Ala 
istnieje fandacja Michonisa, która ma na celu 
przyciąganie profesorów z zagraniey. 3 
i Z tego tytułu wykładał w Paryżu 
przed dwoma laty profesor Maksymiljan 
Kowalewskij. W roku zeszłym wykładbli 
belgowie. W tym roku wykłada polka, 
Wykłady jej były bardzo uczęszczane, Ca- 
ły feminizm francuski i międzynarodowy, 
śmietanka kolonji polskiej, wszyscy pra- 
gręli podkreślić znaczenie tego wypadku 
i obecBością swoją uświetnić ingres ko. 
biety i polki pod stary zmurszały . dach 
znakomitej uczelni, skąd tyle światła piy- 
nęło na Świat cały w ciągu tak długich 
wieków, Dziesięciogodzinny kurs panny 
Joteykówny obejmował kilka ustępów Za- 

gadnienia, na którem pracuje od lać 20— 

uzasadnienia zmęczenia. Napisała kilka 
książek, bardzo dużo artykułów, spostrze» 


snym domu, wśród rodziny i swoich. A 
- tam—na kresach—-tysiące współbraci spę- 
dza je w przeważnie wilgotnych rowach 
strzeleckich, wśród łoskotu dział ciężkich, 
pękania szrapneli i granatów, drażniącego 
świstu kul karabinowych. 
miercią zieje naokół, każda chwila . 
grozi niepewnością, targa nerwami. 

W takich warunkach spotykają uro- 
roczysty dzień zmartwychwstania Zbawcy 
świata i jeno jaśniejszą może chwilą dla 
nich, gdy myślą przebiegną rozległe prze- 
strzenie, duchem znajdą się między swoi- 
mi, ciekawi, co też w tej chwili porabia- 
cie, czy wspotminacie ich, czy. pamiętacie. 
© A gdy intuicyjnie wyczują, żeście ich 
nie zapomnieli, doda im to wiary w zwy- 
cięstwo, otuchy i odwagi. 

Oni woleli by być z wami, 
się bodaj suchym chlebem, nie 
nem“, lecz obowiązek wskazuje 
miejsce. ; 

Nie wyrzekajcie więc, nie bądźcie sy- 
barytami, lecz. wspomnijcie, že. wasza 
dola jest stokroć pomyślniejszą od doli 
niepewnych jutra szermierzy przyszłości. 

Niewątpliwie, że przyjemniej jest za- 
chowywać tradycje i obrzędy, lecz wyjątko- 
we warunki każą niejednokrotnie odstępo- 
wać od zwyczajów. . : 

A AŻ WRA tych ostatnich już za- 
rzuciliśmy! , A 

Jedne — ponieważ nie harmonizują Z 
duchem czasu, inne, że trąciły pierwiast= 
kiem pogańskim, inne jeszcze, ponieważ 
były przyczyną zdziczenia obyczajów, roz- 
pusty lub zgorszenia. (2) 


——Qeza a ezajy———— 


dzielić 
„ŚWIĘCO= 
im inne 
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żeń, doświadczeń. |Przez”[lat czternaście 
prowadziła labarutorjum *j.sycho-fizjologi= 
esne w uniwersytecie Lrukselskim (starym), 
od lat kilku prowadzi swój własny wy- 
dział „pedologiczny”, który gromacził za- 
stęp powaźny nanczycieli i nauczycielek, 
pragnących się specjalizować w umiejętno- 
ści i sztuce wychowywania dzieci. Ten 
instytut nieznany będzie po wojnie prze- 
wieziony. w strony redzinne: założycielki, 
powiększy uhiwersytet narodowy o jedno 
jeszcze strzydło. Są takie wydziały w Ame= 
ryce, jast taki wydział w Genewie, czemu- 
by nie miał być u nas? Zabiegająe o przy: 
szłość — poruszamy przeszłość, * 
Jakże się to stało, że p. Joteykówna, 
zamiast w kraju uczyć, ojczystej służyć 
nauce, 8zukała pracy 
innych? Uczyli polacy w B-rlinie, we Wro» 
eławin (Nehring), w Wiedniu (Adamkie- 
wiez), w Fryburgu (Kowalski), w Genewie 
(Laskowski, Winiarski, Bielecki, W. M. Ko- 
złowski, Lutosławst'), w Heidelbergu (Ju- 
rasz), w Rzymie, w Moskwie, Petersburgu, 
w Kijowie, Charkowie, w Odesie, Kazaniu, 
„ Dorpacie... Gdzież nie uczyli? Rozpraszały 
się siły polskie po świecie. W nieswoich- 
warunkach uczące, tracąc czas i energję na 
naukę obcego języka, na pokonywanie prze- 
szkód, z obcych i wrogich wynikających 
stosunków,osłabiali i zmniejszałi uczeni 
nasi wydajność istotne, twórczej pracy 
naukowej, Wywóz sił naukowych ma uza- 
sadnienie tam, gdzie ich nadmiar, ile że 
potrzeby własnego środowiska dostatecznie 
nasycone, Tak niemey dostarczają profeso- 
rów Ameryce (Münsterberg, psycholog), 
niekiedy Francja... Bywa i tak, że swoiste 
warunki sprawiają, iż wybitna siła nauko» 
wa porzuca przyrodzony warsztat, zmuszo- 
na do tego wewnątrz (np. Wincgradow, 
wykładający zamiast w Moskwie w Oxfor- 
dzie. e m IE 
Wierzymy, iż koniec wojny dzisiej- 
szej zamknie dzieje tułactwa polskiej my- 
śli naukowej. Z ezterech stron świata na- 
płyną talenty, organizatorowie, pedagodzy, 
"neczeni. Przyniosą wiedzę, metodę, doświad- 
dzenie lat, zdobycze nauki Zachodu. Przy- 
niosą nie tylko prawdę nauki, ale i wol- 
ność myśli naukowej. 
Od Zachodu i Wschodu popłynie ta 
powrotna fala, co wrócić musi do źródła, 
z którego wytrysnęła, do ziemi, do macie- 
rzy. i 
M. W. 


a= 
Usque ad finem. 
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Po świata cudzego szerokich ziemicach, 
Choć smutek i bieda — przez ścieżkę tu- 
ze o ftaczą 
Iść z dumą na czole, z pogardą na licach, 
Mir zrobić z nadzieją a rozbrat z rozpa- 


[czą; 
Swą cześć i swą -godność wysoko 
(podnosić, 
Dla kraju żyć myślą i słowem, iczy- 
fnem, 


I brzemię żywota bez saikania nosić 
| Usque ad finem! 
Ojczyznę i honor nad wszystko miłować, 
Do Boga swych ojców słać modły co: 


` [dzienne, 
Cnót polskich nasiona wśród duszy hodo- 
| [wać 
Niezmienne, nietknięte, przeczyste, pro- 
(mienne! 
Pocieszać się wzajem, żyć jedni dla 
: jeż drugich, 
Jak w spólnej rodzinie syn kocha się 
O [z synem, 
I stąpać po drogach ciernistych i diu- 
[gich 


Usque ad finem! 


Rozmyślać głęboko o błędach przeszłości 
I przyszłość budować świetniejszą i trwal- 
l iszą— 


A radzić spokojnie, bez swarów i złości 
By plon jaki został na epokę dalszą... 


Poprawiać, nie niszczyć—i nie plwać 

[wzgardliwie 

Na wszystko, co dawniej wieńczono 

. [wawrzynem — 

A drogą postępu iść ku ojców niwie 
Usque ad finem) 


To żywot nasz dzisiaj, to nasza dziś dola! 
Już wielu nam braci posnęło w mogiłach 
Lecz w tych, co zostali, jest miłość i wola, 
I nie brak im jeszcze na duchu i siłach! 


O! Boże Zastępów! BE wśród 
ali 


Co jesteś kotwicą, zbawieniem jedy- 


. [nem, . 

Dopomóż, abyśmy w tym ślubie do- 
yk [trwali 

Usque ad. finemi . 


. ò 


i znalazła sławę u 


Zwyczaje Wielkanocne, 


"W przypadające w porze wiosennej 
święta Wielkanocne, kościół katolicki obcho- 
dzi pamiątkę zmartwychwstania Chrystusa. 
Pogauie w porze tej obchodzili, + odobną 
co do idei, uroczystość — zmartwychwsta- 
nia przyrody z obumarłości zimowej, odro- 
dzenia się pod wpływem nowej ciepłej 
pory roku, Święto owo u pogan było świę- 
tem wiosennem, 

Zasgądnicze obrzędy Świętą wiosenne» 
go zachowały się w zwyczajach trzech 
pierwszych dni wielkanocnych. W neh 
przebija się wyraźnie to, co stanowiło pod- 


„sławę uroczystoś:i: uezczenie trynmfujące- 


go słońca, powitanie Peruna obejmujące- 
go rządy, prośba o deszcz, jako główny 
warunek urodzaju, nikuniec uczta cfiarna. 

Słońce w dzień wielkanocny było 


tryumfatorem, stenowczym zwycięzcą nad 
demonami zimy, stąd radośnie rozpoczyna 
swój pochód ua niebiosach — jak-lud po- 
wiada, pląsa, igra i skacze trzykrotnie, 
Na powitanie tryumfatora lud, szcze- 


GAZĘE:TA ŁÓD:Z;KIA. 


EJ 


słońca. I nasz lud pilnie obserwuje, jak 
słońce z kąpieli wychodzi, to jest z chmur 
wiosennych w deszczową zasobnych wodę. 

Ogień ziemski stanowił symbol ognia 
niebieskiego, stąd stosy zapalone były wa- 
Źną częścią obrzędu. Pozostałością tego sa 
owe beczki samolne, zapalane podczas re~ 
zurekeji szczególniej za dawnych czasów; 
znane są ene i Czechom, anawet poniem- 
czonym obecnie potomkom Drewlan i GL- 
nian w Luneburgu, którzy w pierwsze lub 
w drugie święto zapalają ogień; młodzież 
tańczy w około niego, a starzy zbierają 
popiół, jako pomocny w chorobie. Jak da- 
leko blask w około po niwach sięga, za- 
pewnia on urodzai, eo aż nadto wyraźnie 
symbolizuje dobroczynny wpływ c'epła sto- 
necznego. Białorusini na rezuretcję przy” 
chodzą z zapalonemi łuczywami. Przesądy 
co do leczniczych własności ognia wielką- 
noenego przeniosły się i na świece pa- 
schalne, z których wosk nie małą w gu- 
słach odgrywa rolę. 

_Powitauiaem i uczczeniem *Peruna by- 
ły huki i bałasy, naśladujące odgłos 


Wiosna, ty idziesz i nie dbasz o wojną, 
masz swoją drogę niezmienną jak gwiazda, 
twe ziarna wschodzą jako w dni spokojne - 
i, jak co roku, ptaki wiją gniazda. 


Ale w dni piękne, po przez świat otwarty, 

ceł jasno podasz mściwym naszym kulom, 

w inarszu kwiat rzucisz nam pod buł podarty, 
jak jakim królom! 


Błogosławiona bądź, już mnie nie trwożą 
zmory dręczące, że — jeżeli zginę — 

to w przemarzniętą, bezlitosną glinę 
głowę mi złożą... 


Dłoń twoja przymknie oczy Śmiercią senne, 
Marzanno! boś ty panią jest liłesuą! 
sama kwiaty wywiedziesz wiosenne 
z mogił szaleńców co polegli wlosną. 


EEEE VG 


(Si. Jodt.) 


lniej na Rusi, wchodzi na wzgórza, da- 
chy i wieże, aby przyjrzeć się wschodowi 


3. 


 zrzmotu na?niebie. Dawniej u nas wszędzi? 
prawie w czasie rezurekeji strzelano z mo- 
zżdzierzy; fuzji i pistoletów, starając się 
narobić jak najwięcej hałasu, za pogaństwa 
naiwna wiara ludowa musiała w podo- 
mych hukach widzieć symbol gromu, stra- 
szny dla złych duchów, biesów i całej zi» 
mowej drużyny, klóra uciekała przed nim, 
ale rażona pociskiem z potężnej ręki 
bóstwa, strąconą bywała w ciemne otcbłą 
ni», to jest w obszary po za widnokręgiem, 
gdzie było państwo wiekuistych cieni, chmur 
*złowrogich, ocean niezmierzony wód po za 
„Światowych, 


R 


P Ze zjawiska *burzy powstało tysiące 
jmitów, up. walka Jowisza z tytanami, Pe- 
aruna z biesami, a nawet średniowiacznego 
chrześcijaństwa pojęcie, że piorun spada 
jz nieba za karę na złych ludzi, sług sga- 
t anowych.y 


Utzta ofiarna wielkanocna, podobnie 
jak wigilijna, najtrwulej zakorzeniła się 
w obyczajach narodowych, kościół więc nie 
starając się jej wykorzenić, poprzestał na 
odjęciu charakteru ofiary pogańskiej, u 
udzielił jej swoją aprobatę przez osobną 
ceremonję poświęcenia, Wielkanocna ga- 
stawa stołu znaną jest w tej lub innej for- 
mie prawie u wszystkich Słowian; nigdzie 
jedna nie rozwinęła się do takiej pełno- 
jŚci i obfitości, go u nas. 


t 


"EF" Baranek, ta nieodzowna część Świę- 
„tonego, u nas staje w całej postaci z cn- 
„kru, z masła lub ciasta, u Serbów i w Czar- 
„togórzu zabijają prawdziwą owcę i ta sta- 
mowi główną tego dnia potrawę. Wyobra. 


: jóniaj młodocianych Indów w kędzierkowa- 


iych chmarkach upatrywała podobieństwa 
(do runa, co naturalną drogą prowadziła 
do pojęcia chmur jako owiec n'ebieskich, 


'.Pojęcie takie irafiało nadzwyczaj do prze- 


jEonania ludów w epoce życia koezowni- 
lozego, gdy pasterstwo stanowiło główny 
środek utrzymania, a żywa, płodna fanta- 
zja snuła mity o bogach pasących stada, 
lco zagadzało się na przedstawieniu słońca 
wśród chmur niby pasterza wśród owie= 
czek. 


Niemniej ważnemi są jaja malowane 
zwykłe na czerwono, i nazywane u naa 
pisankami (pisać pierwotnie znaczyło tak- 
że malować), u Czechów kraslice (trasa 
pierwotnie znaczyła czerwoność) u Słoweń- 
ców piricie (perzyć się, płonąć, czerwienić 
się). Jajko z powodu swej okrągłości sym- ` 
boliznje słońce — nadto krystalizuje w so- 
bie ideę odrodzenia prżyrody. Jak w jaj- 
ku, mimo pozorów zupełnej martwoty, kry- 
je się życie przyszłego ptaka, tak w obu- 
marłej zimą przyrodzie leży zarodek przy. 
szłego jej w lecie żywota. Jasna rzecz, że 
w uroczystość wskrzeszenia tejże przyrody, 
jaja musiały odgrywać nie małą rolę, Kom 
lory czerwony i żółty, któremi ja malcwa- 
„to, oznaczały barwę wschodzącego i wze» 
(Bzłego już słońca. W dzieleniu się jajkiem 
z odpowiedniemi życzeniami darów bożych 
i pomyślności tkwi wyraźnie myśl, że das 
ry te pochodzą od dobroczynnego słońca, 


4 

W charakterze słowiańskim, serde- 
cznym, gościnzym leżało to, że każda uro- 
czystość, każda uczta gromadziła przy je- 
dnym stole szerokie, liczne koło krewnia- 
ków, przyjaciół i znajomych. 


Podobnie jak w okresie świąt kolę- 
dowych korzystało z tego duchowieństwo 
pogańskie i cała klasa gęślarzy, skomore- 
chów; obchodzili oni domy, zbierając dary, 
których im nigdzie nie skąpiono. Obyezaj 
ten, po zniknięciu kapłanów pogańskich i 
gęŚlarzy, odziedziczyła młódź wioskowa 
i ubożsi wieśniący, chodzący do niedawna 
u nas po dyngusie, Śmiguście, ' wylsipnem, 
przyczem dziewczęta niosły symbol wio» 
sny, wierzchołek młodej soŚniny przystro- 
jony różnemi błyskotkami. 

Dyngusownicy, idąc gromadą, śpie- 
wali pieśni, zwykle o zmartwychwstaniu 
Pańskiem (jak owa nader dawna: „Chry- 
stus zmartwychwstał jest, Nam za przy» 
kład dał jest..*), dodając w końcu strofę - 
ad hoc ułożoną, dopominając się o datek, 


W poniedziałek wielkanocny głównym 
zwyczajem jest dyngus, albo Śmigus (u Cze- 
chów oblevaczka). Już od samego świtu lu. 
dzie oblewają się wzajemnie, a swawolna 
młódź wiejska nie zachowuje ani względu, 
ani miary i ciągnie „młode dziewczęta pod 
studnię, wylewając na nio kubły wody, słowem 
cały ranek, a nie raz cały dzień trwa za- 
wzięte wzajemne oblewanie. Nazwa dyngue, 
brzmiąca dość nie po słowiańsku, da się 'je- 
dynie wyprowadzić od litewskiego dangtis, 
dungus, niebo, obłoki niebieskie, 

Dzisiejsza swawola za pogańskich fogge 
sów miała ważne obrzędowe znaczenia, była 
Bymbolicznem uezczeniem deszczu, a zara. 
zem obrzędem, mającym Ściągać takowy na 
ziemię, Ze tak jeat, nie inaczej, dowodzi 
między innemi pokrewny temuż obohód Do 
doly u Serbów. SAS 

W .ozasia posuchy rozbierają jedną 
z dziewcząt de naga okręcają całą trawami 


4 GAZETA ŁÓDZKA. 


Ne lig. 
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1 kwiatami tak, iż nie widać nagiego ciała 
i dziewczę to w towarzystwie innych panien 
obchodzi chaty, wiejskie, - Przed każdą staje 
drużyna, śpiewa pieśni obrzędowe, a dodola 
pląsa przed niemi i kręci się w kółko. Go- 
spodarz wychodzi z wiadrem wody i wylewa 
takowe na dodolę, Pieśni przy tym obrzę- 
dzie zawierają w sobie prośbę o deszcz, a 
refren: „Oj dodo, oj dodołe!* powtarza się za 
każdym wierszem, 

W Dalmacji zamiast dziewie obrzęd ten 
wykonywują momci (chłepey), wtedy główny 
nazywa się prpac, towarzysze zaś Frporu- 
sze. W Bułgarji także istnieje ten sam zwy- 
ozaj, dziewczyna (nie młodsza i nie Starsza 
nad lat piętnaście) zowie się diudiuł albo 
pereporuga, to ostątnie słowo oznacza mo- 
tyla, który między innemi był metaforą 
chmury. 


Beauplan w opisie Ukrainy zauważył, 


że w poniedziałek wielkanocny parobey oble« 
wają dziewczęta, te zaś „we wtorek nastę. 
pujący oddają za swoje”. Rzeczywiście zwy- 
ozaj oblewania w takiej formie przez dwa dni 
zachował się u nas w wiela stronach kraju. 
W Czechach, u Słowaków w dzień ten panu- 
- je zwyczaj bicia się pięcikiem, tak zwaną 
pomlazką, stąd Słowacy nazywają go sziba- 
. ci uterok, 

| Ponieważ pomlazka, prątek, oznacza 
błyskawiczną laskę Perunową, którą bóg gro- 
mu wypędza zimę, rozbudza życie w sko- 
stniałej przyrodzie, przeto uderzenie tym prę- 
` tem jest także symboliczne, wypędza ono zie 
mę, ociężałość a osób i rzeczy, rozbudza w 
nich nowe życie, wprowadza do nich wiosnę, 
a potem i Bzczęście, ztąd jest zwyczaj, Że 
niektórzy proszą o uderzenie w słowach: „daj 
mi Bzozęścia”, 


Lubo wyra” śŚmigust, śmigurst jest 
dziś tylko synonimem dyngusu, w znaczenia 
oblewania i podarku, jednak, wniknąwszy w 
jego formę etymologiczną, należy przypuścić, 
że pierwotnie oznaczał opisane Wyżej ude= 
rzanie prętem. Pochodzi en bowiem od wy- 
razu Smigać, co bardzo do zwyczaju czeskie- 
go przypada. O ile wiemy, u nas swyczaj 
podobny zniknął, ale nie możemy ręczyć, czy 
nia zachował się, może nawet pod nazwą 
śmigustu, gdzie w jakiej okolicy, zwłaszęza, 
gdy zważymy, że nie wszystkie streny nasze- 
go kraju pod względem etnograficznym do- 
statecznie są zbadane, | 

YWskrzsszeniea do nowego życia obu- 
marłej przyrody naturalnym biegiem przywo- 
dziła na pamięć drogich umarłych. Sławia- 
nin bowiem wierzył mocno nietylko w żywot 
dusz po Śmierci, ale nawet w stosunki nie= 
boszezyków 2 osobami, które ci pozostawili 
na ziemi, 

Dtąd jeśli prawie każde ważniejsze 
święto lud chodzi na ementarze, io zwycza- 
ju tego nie zaniedbuje i w wielkanouna świę- 
ta. Wszelako w dni te pielgrzymka na cmen- 
tarz nie ma charakteru smutku i żałeby, žy- 
jący nawiedzają umarłych z pawnem uczu- 
ciem Bpokojnjejszem, weselszem niemal; od- 
rodzena przyroda wlewa w nich wiarę w od- 
rodzenie pozagrobowe. Charakterystyczne są 
pod tym względem kaitki luh hahużki hka- 
hitki na Rusi ezerwonej obchodzone po po- 
ładoiu w pierwsze trzy dni wielkanocne. 
Najprzód lud odprawia pewne modły za u- 
marłych, potem kładzie potrawy na grabach, 
jak gdyby pragnąc, by i umarli pokosztowali 
darów wiosennych, potem zaczynają się różne 
gry i zabawy. 

Haiłsi zdają się być pozostałością sta- 


rosłowiańskiej iryzry, która zależała na 
igrzyskach, po większej części wojennych, 
odprawianych na grabie na znak pożegnania 
z nieboszezykiem, 

W Pradze w poniedziałek lud chodzi 
na cmentarz Emauski, z dawien dawna zwa- 
By „na Morani*, co również za šlad staro- 
czeskich hahułek ezyli tryzny uważać możne, 

Tu na grobach przodków kachankowie 
wznawiają przysięgi miłości, wierności, jak 
to np. w jadaej pieśni słyszymy: 

„optam są tie na Morani, 
maszli ke mnie srdce wierny”, 


Przechadzka naszego ludu na Emaus 
w poniedziałek wielkanocny na pole, lub w 
miastach do kościcłka pozamiejskiego może 
kiedyś miała takje samo co haiłki znacze- 

W poniedziałek po niedzieli przewodniej 
Serbowie obeltodzą uroczystość nader cha- 
rakterystyczną, jest totak zwane drużiczało, 
czyli zawarcie na rok cały związków przy” 
jaźni. Odbywa się cno po południu. Chłop- 
cy i dziewczęta zbierają się na zabawę, 
wśród której drużiczaju se t. j. zawierają 
przyjaźń (zwykłe mężczyźni z mężczyznami, 
kobiety z kobietami), 

Ku temu celowi służą wieńce, z mło- 
dych prątków  wierzbowych uplecione; 
przez te wieńce przyjaciełe całują się, da= 
ją sobie wzajemnie jajka wielkanocne, a 
potem zmieniają i same wieńce, rzucając 
je jedno drugiemu na głowę, Przytem da- 
ją sobie przyrzeczenie, że mężczyźni będą 
przez rok cały pobratymami, kobiety zaś 
drugami (przyjaciółkami w niektórych oko- 
liceach kumaczami). Tacy pobratymowie i 
drużki takie pomagają sobie wzajemnis 


w zabawach, nawet przy swatach i Wig. 
lach; związskiten trwa do następnego to 
ku, do drugiego drużiczala i w ten dzięję 
może być wznowiony lub porzucony, “stg. 
sownie do woli. Jest to, jak widzimy, niż. 
szy stopień prześlicznej instytucji połu. 
duiowo słowiańskiej, pobratymstwa, kie. 
obeej i nam w przeszłości, jak o tam wiad. 
czy zapomniane już bractwo ślubne, podo: 
bnie jak pobratymstwo uświęcane oddzjęj. 
ną oeremonją kościelną, 


Według jednogłośnych zdań wybi- 
tnych uczonych „Odol“ doskonale od- 
powiada współczesnym wymaganiom 
hygieny i wobec tego uznany został za 
najlepszy ze wszystkich znanych do- 
tychczas płynów do płukania ust. 


Cena: 1/, oryginalny flakon Mk. 2,25, 
Ua „ flakon Mk, 1,25. 
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Teatr Polski 
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KOBIETY i DŻIEWCZĘT, 


do szp-ragarni iinne siły robocze dla gospodarstwa wiejskiego (mężczyżni, chłopcy, kobiety i 
Biuro pracy, Łódź Górny Rynek 3—4 i Spacerowa 3. 


us Kobiety i dziewczęta 


ulica Cegielniana Ne 63, 


Bilety do nabycia w Cukierni Gostomskie- 
go, w dniu zaś widowiska w kasie teatru. 


COR 


We WTOREK, 25 Kwietnia 1916 
roku, o godz. 7-ej i pół wiecz. 


Benefis LUDWIKA SZEJERA 


Poszukiwane: 


W | 


w wieku od lat 15 do 45, bez względu na ilość, znajdą zajęcie stałe i dobrze płatne w Niemczech przy plantacji 
szparagów, przy uprawie ogrodowizny i przy gospodarstwie wiejskiem, 


Poszukiwani są również: Robotnicy fachowi, wykwal 
roln', którzy też mogą zaraz zabrać z sobą swe rodziny. 


ifikowani i nie wykwalifikowani robotnicy przemysłowi i 


Podróż i utrzymanie od miejsca zamieszkania do miejsca pracy zupełnie darmo. 


2) W Zgierzu, Nowy Rynek. 


1) W Pabjanicach, przy ul. Św. Rocha Ne 23, 


Zgłaszać się do centrali pracy. 


4) W Zduńskiej Woli, 


3) W Łasku, w zabudowaniach magistratu. 
ul. Łaska A? 287. 


Rynek, dom Lerkego. 


5) W Ozorkowie, (okręg Łęczycki) 
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PIEKLA 


Komedja w 5-cin aktach, Rudolfa KNEISLA, nagrodzona na Konkursie Monachijėkim pierwszą nagrodą. 
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$ dziewczęta). 
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dostarcza 


M. PERKIEWIC 


Tonwerke Ludwięsberg 
Post Moschin (POSEN). 


rze 


Sezon od 20-go maja do 20-go września, 
Zakład wód mineralnych siarczanosło- 
nych i lecznica fizykalno - djetyczna. 


OLEC 


światowej stawie. 
Także i w roku 1916-ym czynne w całej pełni jak w czasie pokojowym. 
Dostateczna opieka lekarska i kuracyjna 


otwiera nadchodzący sezon leczniczy pod kierunkiem lekarza specjalisty z Warszawy. 

Srodki jecznicze Zakładu: kąpiele mineralne i mułowe, mechano i elektroterapja, 

hydropatja, kąpiele słoneczne i powietrzne, CENY NISKIE. Utrzymanie znacznie tań- 

sze niż w innych stronach kraju. Dojazd przez st.cję Kielce, lub stację kolei gali- 

cyjskich Szczuczyn, skąd I5 wiorst do Solca. Intormacji udziela gratis Zarząd Solea, 
POCZTA STOPNIGA obwód Busk, 
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Wyłącznie naturalne kąpiele kwaso- 


; Wszelkie nowoczesne urządzenia, 
węglowe, mułowe i stalowe. 


instytucje i pomoc lecznicza, 
Kuracja wskazana: 


W chorobach przemiany ma- 
terji, stłuszczeniu, cukrzycy, 
podagrze, reumatyzmowi, cho- 
robach nerek i organów mo- 
czowych, sk'erozy arterji, cho- 
rób Serca, żołądka i kiszek, 
anemiji, chorobach kobiecych, 
zaburzeniach nerwowych, dia 


18 źródeł mineralnych; 
własne obszerne pokłady 
mułu żełązistego. Sezon kti- 
racyjny od I maja do pa- 
Ździernika. Wiadomości i 
pisma kąpielowe wysyła 


Rozrywki: 
4 razy dziennie koncert, teatr 
koncerty symfoniczne i arty- 
styczne znakomitych solistów. 
Regularne zabawy w domu 
kuracyjnym. Czytelnia Płace 


Pierwsza 


Ę-- (rześcjańska lenig F 


chorób zębów i jamy ustnej. 
teraz Mikołajewmska 83 róg Ewan- 
gielickiej 


Kupuje 
stare futra męskie i damskie 


Miufki i kołnierze. 
Dzielna Me IO I piętro f.ont. 


tekónwalescentow uo Bürgermeisteramt Abtei- | sportowe go'i, rybołówstwo Najlepsze ZĘBY sztuczne i plomby A. FISZLEWICZ. - 
e jennych £ : i : -A A TRA R Meble najtaniej nowo i uży- 
wyczerpanych i t d. iung XV. polowanie i i d. Leczenie homeopatyczne. Od 9 r. do 6 wiecz, A A A A A Mee it Z ia 


poleca magazyn mebli Władysława Romiszow- 
skiego, Piotrkowska 116, I piętro frons, 


Biuro prós A. vog Gersdoria, Piotrko- 


wska Ne 84. 
Kynuje kwity wszystkich lombardów, płacę 


IRA 


18 karat. złoto-doubie 


ZEGAREK KAWALERSKI 


podwójna koperta, wspaniale grawerowana, meta- 
lowy, świecący cyferbłat z sekundnikiem, chód 
precyzyjny, gwarancja 3 letnia. Wysyłka tylko 
po przedniem nadesłaniu należności. Cena tylko 
13 marek, Uhren-Niederlage Jak. Kódnig, 
EST tWien H184 Lówengasse X 37 a. 


dabrze, Piotrkowska 33, Goldin front sklep 
białw. . 
óżka! metaiowe, wozki i wolocypedy” dziecię" 
* kuce, wanny z piecami, krzesła wiedeńskie pier- 
wszorzędnych fabryk. Poleca najtaniej w du- 
żym wyborze magazyn mebli Władysława Ro- 
mis”owskiego, Piotrkowska 116, I piętro trant. 
ro udziela korepetycji, starszy uczen gi- 
mnaązjum. Wiadomość: w Adm. G. £. 


Akuszerka 
R. PIPIROWA 
z dypl Ces. Akademji w Petersburgu 


„praktykująca 25 lał. 
uL ANDRZEJA 39 m. 10, udziela porad '- 


przyjmuje chore od 12 do 5 po p. 


RARE PSARNE AR ORODER (m. p. Przejazd M 8). s ) Na maszynie rotacyjnej w tłoczni JANA GRODKA, Przejazd Ne 8. 


